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Edukacja i nauka
 Oferta wrocławskiego Biura 

Edukacji Narodowej IPN jest bar-

dzo bogata i skierowana dla róż-

nych środowisk w zależności od 

zainteresowań, wieku i wykształ-

cenia. W ramach działań eduka-

cyjnych Biuro oferuje możliwości 

wzięcia udziału w wykładach ot-

wartych (m.in. z cyklu „Wieczory 

z historią”), w ramach „Akademii 

Niepodległości”, realizowanej 

w Jaworze, Zgorzelcu i Oławie, 

warsztatach edukacyjnych (po 

uprzednim zgłoszeniu), prelek-

cjach w Ośrodkach i Domach Kul-

tury, w muzeach i bibliotekach, 

w szkołach, placówkach oświa-

towych (świetlicach środowisko-

wych), a nawet w jednostkach 

penitencjarnych (Zakłady Karne 

i Areszty Śledcze). Istotnym ele-

mentem popularyzacji wiedzy na 

temat setnej rocznicy odzyskania 

przez Polskę niepodległości są 

wystawy, które na Dolnym Śląsku 

będzie można oglądać w ramach 

ogólnopolskiej akcji IPN „Biało-

-czerwony szlak. Moja Niepodle-

gła”. Wystawa „Ojcowie Niepod-

ległości” będzie eksponowana we 

Wrocławiu, Oławie, Namysłowie, 

Miliczu, Żmigrodzie, Twardogó-

rze, Wołowie, Zgorzelcu, Dzierżo-

niowie, Sobótce, Goszczu, Brzegu 

Dolnym i Oleśnicy, skąd następnie 

zaprezentowana zostanie na Opol-

szczyźnie.

 Ważnym obszarem edukacyj-

nej działalności Biura są różnego 

rodzaju konkursy wiedzy histo-

rycznej skierowane dla szkół i pla-

cówek oświatowych. Pracownicy 

Biura koordynują szereg konkur-

sów, będących częścią projektów 

ogólnopolskich, bądź regional-

nych, których uczestnikami są 

dzieci od wieku przedszkolnego, 

aż do młodzieży szkół ponadpod-

stawowych czy uczelni wyższych. 

Ponadto organizują konkursy pieś-

ni patriotycznej, współorganizują 

konkursy sportowe, w których 

uczestniczą drużyny harcerskie, 

kluby, stowarzyszenia i fundacje. 

Dzięki temu istnieją możliwości 

nawiązania stałej, dwustronnej 

współpracy, realizowanej nie tyl-

ko w formie doraźnej, ale również 

w dłuższej perspektywie czaso-

wej.

 Specjalna oferta została skie-

rowana dla nauczycieli dolno-

śląskich szkół. Instytut Pamięci 

Narodowej we współpracy z pla-

cówkami oświatowymi realizuje 

po raz kolejny cykl szkoleń i semi-

nariów, których celem jest przy-

bliżenie meandrów najnowszych 

dziejów Polski. W tym roku ze 

zrozumiałych względów tematy-

ką przewodnią są drogi Polaków 

do niepodległości i suwerenności 

w latach 1768-1918.

 Swego rodzaju uzupełnieniem 

działalności edukacyjnej jest ofer-

ta wydawnicza. W tym roku, Biuro 

Edukacji Narodowej we Wroc-

ławiu przygotowało serię puzzli 

historycznych zatytułowanych 

„Dzieje Polski obrazem malowa-

ne. Od Konfederatów Barskich do 

Józefa Piłsudskiego”. Cykl wy-

dawniczy przewidziany jest na 5-6 

lat, a jego celem jest przybliżenie 

dziejów Polski porozbiorowej 

przez pryzmat polskiego malar-

stwa historycznego (batalistycz-

nego). Między innymi projekt za-

kłada wydanie monumentalnych 

dzieł Jana Matejki („Rejtan. Upa-

dek Polski”, Konstytucja 3 Maja”, 

„Kościuszko pod Racławicami”), 

Januarego Suchodolskiego („Bere-

zyna 1812”, „Śmierć księcia Józefa 

Poniatowskiego pod Lipskiem”, 

„Somosierra”), Wojciecha Kossaka 

(„Olszynka Grochowska”). Warto 

dodać, że do każdego obrazu do-

łączona jest broszura z informacją 

o historii dzieła, opisywanego epi-

zodu oraz zamieszczonymi na jej 

końcu ćwiczeniami pozwalający-

mi na utrwalenie zdobytej wiedzy. 

Puzzle stanowią znakomity mate-

riał edukacyjny do wykorzystania 

zarówno przez nauczycieli w pra-

cy z młodszymi uczniami w szko-

łach, jak i przez rodziców podczas 

wspólnej zabawy z dziećmi w do-

mach.

 Działania Oddziałowego Biura 

Edukacji Instytutu Pamięci Na-

rodowej we Wrocławiu skoncen-

trowane są na kilku obszarach, 

co stanowi realizację ustawowej 

działalności Instytutu. Są to za-

równo doraźne, jak i długofalowe 

przedsięwzięcia, mające na celu 

upowszechnianie, propagowanie 

oraz popularyzowanie wiedzy 

nawiązującej do obchodów setnej 

rocznicy odzyskania przez Polskę 

Niepodległości.

dr Tomasz Gałwiaczek, 

naczelnik Oddziałowego Biura 

Edukacji Narodowej IPN 

we Wrocławiu 

W ramach obchodów święta odzyskania 

niepodległości Oddziałowe Biuro Badań 

Historycznych IPN we Wrocławiu zapra-

sza jesienią 2018 r. na konferencje naukowe 

i promocje książek:

4-5 X 2018 
– międzynarodowa konferencja „Wspólna historia? Pięć-
dziesiąt lat doświadczeń Polaków, Czechów i Słowaków 
w warunkach niepodległości, okupacji i reżimów totali-
tarnych (1918-1968)” – organizowana z partnerami cze-
skimi i słowackimi, której punktem wyjścia jest odzyska-
nie niepodległości w 1918 r. jako wspólne doświadczenie 
obu społeczeństw

22-23 XI 2018 
– międzynarodowa konferencja „Rozpad imperiów. 
Kształtowanie powojennego ładu w Europie Środko-
wo-Wschodniej w latach 1918-1923” – organizowana 
wspólnie z Instytutem Historycznym Uniwersytetu 
Wrocławskiego, pokazująca międzynarodowy kontekst 
odzyskania przez Polskę niepodległości oraz zmiany 
i problemy natury politycznej, społecznej, gospodarczej, 
jakie się z tym wiązały

Październik 2018 
– promocja książki „Społeczno-gospodarczy bilans 
otwarcia polskiej niepodległości w 1918 roku”, będącej 
pokłosiem konferencji pod tym samym tytułem, jaka od-
była się w dniach 18-20 maja 2018 r. w Lubinie w ramach 
Wrocławskich Spotkań z Historią Gospodarczą

Listopad 2018 

– promocja książki „Dni, które wstrząsnęły światem? Re-
wolucje w imperium rosyjskim w 1917 r. (przebieg, kon-
sekwencje, pamięć)”, będącej zapisem przebiegu konfe-
rencji pod tym samym tytułem z grudnia 2017 r.

Dr hab. Robert Klementowski, 

naczelnik Oddziałowego Biura Badań Historycznych IPN 

we Wrocławiu

Mural historyczny #PokoleniaNiepodległej upamiętnia najważniejsze dokonania Polaków w walce o niepodległość państwową i wolność obywateli. W ciągu ostatniego stulecia zmagania o te wartości toczo-
no najpierw z zaborcami, a następnie z dwoma totalitaryzmami: nazistowskim i komunistycznym. Walka ta zakończyła się zwycięstwem, zyskała uznanie innych narodów, a dla wielu z nich stała się inspiracją 
w poszukiwaniach własnej drogi do wolności. Mural ukazuje w sposób symboliczny nasze przejścia od roku 1918 do dnia dzisiejszego, w którym możemy cieszyć się niezależnością i osiągnieciami współczesności.
Akcentując bohaterską postawę kilku pokoleń Polaków mural kształtuje dumę i tożsamość narodową, przywołuje doświadczenia i pamięć bez których trudno jest zrozumieć teraźniejszość i budować przyszłość. Pokazuje, 
że dobro ojczyzny zależy od nas wszystkich, naszej codziennej pracy, umiejętności porozumienia się, współdziałania, a nawet poświęcenia się w imię najwyższych wartości.
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S
ytuacja w Kró-
lestwie Polskim 
gęstniała już 
od kilku lat.  
Aleksander I sy-
stematycznie 

łamał postanowienia konsty-
tucji z 1815 roku. Najpierw 
zniósł wolność prasy i wpro-
wadził cenzurę prewencyjną, 
potem zawiesił wolność zgro-
madzeń i zakazał działalności 
masonerii. Na dodatek w roku 
1823 Rosjanie rozbili sieć taj-
nych stowarzyszeń w prowin-
cjach zabranych, a Nikołaj 
Nowosilcow rozpoczął prze-
śladowanie członków towa-
rzystw filomatów i filaretów. 
W końcu, w roku 1825 roku 
imperator Wszechrosji zlikwi-
dował jawność obrad sejmo-
wych.  

W Królestwie zaczęły na-
rastać nastroje antyrosyjskie.  
15 grudnia 1828 roku kilkuna-
stu wojskowych ze Szkoły 
Podchorążych zawiązało 
sprzysiężenie skupione wokół 
Piotra Wysockiego.  

Kiedy latem 1830 roku 
wybuchły zwycięskie rewolu-
cje we Francji i Belgii, wyda-
wało się, że zaczyna się 
chwiać system  Świętego Przy-
mierza. W Wielkiej Brytanii 
upadł prorosyjski rząd księcia 
Wellingtona, a do Warszawy 
dotarł carski rozkaz  mobiliza-
cji alarmowej wojska pol-
skiego i rosyjskiego. Rosja szy-

kowała się do wojny, a człon-
kowie sprzysiężenia podcho-
rążych byli ostrzeżeni o ich de-
konspiracji i przygotowanych 
aresztowaniach. Na dodatek  
panowało przekonanie, że 
planowana wojna to jedynie 
przykrywka, która ma umożli-
wić carowi pacyfikację Króle-
stwa Polskiego,  zniesienie 
konstytucji i likwidację Woj-
ska Polskiego. Spiskowcy 
uznali więc, że przyszedł czas 
na działanie. 

  Sam Wysocki tak opisał 
w swoich pamiętnikach po-
czątek Powstania: „O godzinie 
szóstej dano znak jednoczes-
nego rozpoczęcia wszystkich 

działań wojennych przez za-
palenie browaru na Solcu 
w bliskości koszar jazdy rosyj-
skiej. Wojska polskie ruszyły 
z koszar do wskazanych sta-
nowisk. Ja pośpieszyłem 
do koszar podchorążych. 
W salonie podchorążych od-
bywała się wtenczas lekcja 
taktyki. Wbiegłszy do sali, za-
wołałem na dzielną młodzież: 
– Polacy! Wybiła godzina zem-
sty. Dziś umrzeć lub zwycię-
żyć potrzeba! Idźmy, a piersi 
wasze niech będą Termopi-
lami dla wrogów!. Na tę mowę 
i z dala grzmiący głos: –Do 
broni! Do broni!, młodzież 
porwała karabiny, nabiła je 

i pędem błyskawicy skoczyła 
za dowódcą. Było nas stu 
sześć dziesięciu kilku!”. 

Początek powstania był 
burzliwy. Bo choć udało się 
zdobyć budynek Belwederu, 
to nie złapano wielkiego księ-
cia Konstantego. Brat  cara Ro-
sji i króla Polski Mikołaja I, 
który pełnił funkcję naczel-
nego wodza wojsk Królestwa 
Polskiego,  był powszechnie 
znienawidzony. Jak głosi le-
genda Konstanty wymknął się 
spiskowcom przebrany w ko-
biecy strój. 

Tej nocy w ręce spiskow-
ców, wspieranych przez war-
szawskie pospólstwo, wpadł 

arsenał. Następnego dnia opa-
nowali już całą stolicę.  

Inna sprawa, że powsta-
nie wcale nie było popierane 
przez wszystkich. W nocy z 29 
na 30 listopada spiskowcy za-

strzelili sześciu przeciwnych 
powstaniu generałów: Stani-
sława Trębickiego, Maurycego 
Hauke, Stanisława Poto-
ckiego, Ignacego Blumera, To-
masza Siemiątkowskiego, Jó-
zefa Nowickiego. Wielu z nich 
wsławiło się w czasach wojen 
napoleońskich. Na przykład 
generał Siemiątkowski odzna-
czony został Virtuti Militari 
za bitwę pod Frydlandem, 
a Stanisław Poniatowski był 
adiutantem ks. Józefa Ponia-
towskiego.  

 Sytuacja w stolicy rady-
kalizowała się. Książę Drucki- 
-Lubecki udał się do Peter-
sburga, by tam na czele pol-
skiej delegacji rozpocząć roko-
wania z cesarzem. Polacy do-
magali się respektowania po-
stanowień konstytucji z 1815 
roku, rozciągnięcia jej posta-
nowień na Litwę, Wołyń i Po-
dole, zwołania sejmu z udzia-
łem posłów z ziem zabranych, 
natychmiastowego opuszcze-
nia terytorium Królestwa Pol-
skiego przez wojska rosyjskie. 
W odpowiedzi car wprowa-
dził stan wojenny na zie-
miach zabranych i wysłał fel-
dmarszałka Iwana Dybicza, 
który miał stłumić powstanie. 

Rokowania z Mikołajem 
I zakończyły się fiaskiem. Car 
 zażądał bezwarunkowej kapi-
tulacji. W odpowiedzi sejm 
Królestwa Polskiego uchwa-
lił detronizację Mikołaja I.  

W tym momencie sprawa 
była już przesądzona, Króle-
stwo czekała wojna z Rosją. 
Mikołaj I wysłał do Królestwa 
Polskiego wojsko pod wodzą 
feldmarszałka Iwana Dybicza. 
Przeciwko powstańcom impe-
rator wystawił armię liczącą 
115 tys. żołnierzy z 336 dzia-
łami. 

Wojna polsko-rosyjska 
rozpoczęła się 5 lutego 1831 
roku, kiedy to  armia rosyjska 
wkroczyła w granice Króle-
stwa. Początkowo Wojsko Pol-
skie odnosiło sukcesy, potem 
było już gorzej. Ostatecznie 
morale polskich żołnierzy za-
łamała przegrana bitwa 
pod Ostrołęką. 6 września 
1831 roku feldmarszałek Iwan 
Paskiewicz, który zastąpił 
zmarłego Dybicza, zdobył 
Warszawę. Powstanie listopa-
dowe zakończyło się 21 paź-
dziernika 1831 roku, kiedy to 
poddała się twierdza w Za-
mościu, ostatni punkt oporu 
powstańców. 

Wielu polskich history-
ków uważa, że największym 
zagrożeniem dla powstania li-
stopadowego nie była wielka 
rosyjska armia, a bierna po-
stawa dowódców.   

Powstanie listopadowe 
miało oczywiście konsekwen-
cje polityczne. Car  Mikołaj 
I ograniczył autonomię Króle-
stwa – zniósł polski sejm i sa-
morządy, zlikwidowano pol-
skie szkolnictwo wyższe 
i Wojsko Polskie. Nie od rzeczy 
będzie wspomnieć, że na emi-
grację udało się 11 tysięcy Po-
laków. 

W nocy z 29 na 30 listopada 1830 roku w Warszawie rozpoczęło się  
powstanie listopadowe 

F
O

T.
B

A
R

T
Ł

O
M

IE
J 

M
IĘ

D
Z

Y
B

R
O

D
Z

K
I

 DZIŚ UMRZEĆ LUB 
ZWYCIĘŻYĆ 

POTRZEBA! IDŹMY, 
A PIERSI WASZE NIECH 

BĘDĄ TERMOPILAMI 
DLA WROGÓW 

Piotr Wysocki

W rocznicę wybuchu powstania obchodzony jest Dzień Podchorążego.  Na zdjęciu pokazujemy rekonstrukcję walk wojsk powstańczych Królestwa Polskiego 
z oddziałami wiernymi carowi Mikołajowi I, która odbyła się 29 listopada 2008 roku w Warszawie

Polacy! 
Wybiła godzina zemsty

DROGI DO NIEPODLEGŁOŚCI
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Ten rok obfituje w różne rocz-
nice, poczynając od zakończe-
nia wojny trzydziestoletniej 
i I wojny światowej. Dla nas naj-
ważniejsze jest oczywiście stu-
lecie odzyskania niepodległości 
w 1918 roku. Cofnijmy się jed-
nak o cztery lata. Czy Polacy 
wierzyli, że ten konflikt przy-
niesie im niepodległość? 

No cóż, możemy się 
odwoływać nawet do „Litanii 
pielgrzymskiej” Mickiewicza, 
tego fragmentu, który mówi 
„O wojnę powszechną za wol-
ność ludów, Prosimy Cię, Pa-

nie”. Jednak od razu musimy 
sobie powiedzieć, że 1914 rok 
to nie była ta data, która zdy-
namizowała polskie działania 
niepodległościowe, ponie-
waż wybuchu wojny pow-
szechnej spodziewano się 
wcześniej. To było związane 
z kryzysem bałkańskim. 
W gruncie rzeczy od 1912 
roku powszechnie odczu-
wano, że sytuacja, wbrew 
wcześniejszym rachubom, 
ustabilizowała się. I to w ne-
gatywnym sensie dla Polski, 
bo konflikt nie wybuchł i wy-
dawało się, że pokój w Euro-
pie nieco dłużej potrwa, niż 
sądzono dwa-trzy lata wcześ-
niej. 

Nie powie mi Pan, że Polacy 
czekali, aż zaborcy rzucą się 
sobie do gardeł! 

Inną sprawą jest nasta-
wienie do kwestii niepodle-
głości znacznej części Pola-
ków we wszystkich trzech za-
borach, zwłaszcza młodzieży. 
Trzeba pokreślić, że mło-
dzieży patriotycznej i bardzo 
aktywnej. Doprowadziło to 
nawet do kryzysu wewnątrz 

jednego z najważniejszych 
obozów politycznych Polski. 

Która partia się pokłóciła się 
i o co? 

Nie partia, mówimy tu 
o szerszej formacji politycz-
nej: obozie narodowo-demo-
kratycznym. Spór był zwią-
zany z negatywnym stanowi-
skiem Narodowej Demokracji 
wobec rewolucji roku 1905-
1906, mimo iż ta rewolucja 
przyniosła w Królestwie 
pewne korzyści dla sprawy 
polskiej.  

Rosjanie poluzowali nam 
smycz? Nie wierzę. 

Nie chodziło oczywiście 
o koncesje polityczne dla Po-
laków, ale koncesje w sferze 
kultury. Pozwolenie na pol-
skie prywatne szkolnictwo 
w Królestwie, powstanie 
„Przeglądu Historycznego” 
w Warszawie, reaktywowało 
także działalność Towarzy-
stwo Naukowe Warszawskie, 
w sferze kultury, edukacji to 
były spore osiągnięcia. I właś-
nie na tym tle wewnątrz 
obozu narodowo-demokra-

tycznego doszło do kryzysu. 
Powstał rozłam w potężnym 
Związku Młodzieży Polskiej 
„Zet” i renegaci założyli 
swoją organizację młodzie-
żową Zarzewie.  

To był rok? 
Rozłam dokonał się  

w latach 1908-1909.  
Zarzewie nie uznawało 
zwierzchności Ligi Narodo-
wej, czyli tajnej i elitarnej 
emanacji ruchu narodowo-
demokratycznego, starającej 
się kierować całym obozem 
narodowym. I właśnie z Za-
rzewia wyłonił się jeden 
z nurtów stawiających nie-
podległość jako cel numer je-
den w oczekiwanym wów-
czas konflikcie zbrojnym. 

Zaraz, zaraz. Chce Pan powie-
dzieć, że dla endecji to nie 
było najważniejsze? 

Kwestia stosunku 
do walki o niepodległość do-
prowadziła do owej secesji 
w Zecie i wyłonienia się mło-
dzieży zarzewiackiej niezga-
dzającej się na pasywną poli-
tykę obozu narodowego.  

To, co było najważniejsze dla 
Romana Dmowskiego, najważ-
niejszej przecież postaci obozu 
narodowego? 

Dmowski był faktycznie 
jednym z dwóch, może trzech 
najważniejszych teoretyków 
obozy narodowego. Inną 
ważną postacią endecji był Lu-
dwik Popławski, skądinąd zwo-
lennik aktywnej polityki 
na rzecz niepodległości, zmarły 
w 1908 roku, stąd jego postać 
jest dzisiaj zapomniana. Dla 
Dmowskiego była to kwestia 
oceny zagrożeń dla narodu pol-
skiego, traktowanego jako ogół 
mieszkających w trzech zabo-
rach. Wyłożył to w swojej pracy 
„Niemcy, Rosja i kwestia Pol-
ska”.  

I zagrożeniem... 
... była atrakcyjność cywili-

zacyjna i kulturowa Niemiec. 
Niemcy traktowani jako naród 
i ich emanacja polityczna, czyli 
państwo, wówczas cesarstwo 
niemieckie. To według oceny 
Dmowskiego najbardziej zagra-
żało podstawom istnienia na-
rodu polskiego. 

Rosji się nie bał? 
Zagrożenie ze strony Rosji 

oceniał jako znacznie mniejsze. 
I tu trzeba powiedzieć, że 
w jego doktrynie integralnego 
nacjonalizmu siłą rzeczy mu-
siało tkwić źródło negatywnej 
postawy wobec rewolucji 1905 
roku. Ponieważ było to nie 
tylko występowanie przeciw 
Rosji, ale przede wszystkim 
ruch robotniczy był ruchem 
klasowym. 

I mamy walkę klas? 
Prawie. Dmowskiemu 

chodziło o to, że ruch robotni-
czy nie był ruchem ogólnonaro-
dowym, niezależnie od tego, 
jaką wagę przywiązywali jego 
działacze do kwestii niepodle-
głości. A jeśli był klasowy, to 
dzielił i powodował konflikty 
wewnątrz narodu polskiego. 
A to dla niego było nie do przy-
jęcia. Rzecz jasna Roman 
Dmowski działał w polityce ro-
syjskiej, bo rewolucja przynio-
sła pewną liberalizację, po-
wiedzmy demokratyzację sy-
stemu... 

Działał legalnie w polityce rosyj-
skiej?! 

Kiedy po rewolucji 1905 
roku powołano Dumę, Dmow-
ski został posłem do rosyjskiego 
parlamentu. Tam trzymał się 
z grupą lojalistów. To najpierw 
było środowisko  tygodnika 
„Kraj” w Petersburgu, potem 
Stronnictwo Polityki Realnej, 
czyli realistów. Nawiązywali oni 
do nurtu w polskiej myśli poli-

tycznej, którego najbardziej 
spektakularnym przedstawicie-
lem był margrabia Wielopolski. 
Rzecz jasna obóz narodowy wy-
rastał z zupełnie innych korzeni, 
miał inną genealogię. Może dla-
tego współpraca Dmowskiego 
z realistami budzi w nas takie, 
hmm, zdziwienie. Generalnie 
można powiedzieć, że endecja 
z dystansem podchodziła 
do czynu zbrojnego, ponieważ 
chodziło o to, żeby nie tracić po-
tencjału, tracić ludzi, oni się 
mieli przydać w niedalekiej 
przyszłości. Szkoda więc mar-
nować trzon narodu. 

Wróćmy do początków XX 
wieku. W Polsce działała nie 
tylko endecja. 

Była jeszcze szeroko rozu-
miana lewica i ruch ludowy. 
Zresztą ludowcy również nie 
byli monolitem. Uznaje się, że 
PSL Piast Wincentego Witosa, 
działający w Galicji, reprezento-
wał zamożnych chłopów, nato-
miast PSL Wyzwolenie tę lud-
ność najbiedniejszą, która 
w okresie I wojny światowej sil-
nie ciążyła ku Józefowi Piłsud-
skiemu.  

To zostaje nam jeszcze lewica. 
Dochodzimy więc do Józefa Pił-
sudskiego. 

Środowiska wywodzące 
się z PPS Frakcji Rewolucyjnej, 
a zwłaszcza Organizacji Bojo-
wej PPS, było drugim ośrod-
kiem, obok młodzieży 
zarzewiackiej, który kwestie 
niepodległości stawiał jako cel 
numer jeden. Nie muszę chyba 
przypominać, że na czele Orga-
nizacji Bojowej PPS stał Józef 
Piłsudski. Ostatnią akcją w cza-
sie rewolucji 1905 roku, takim 
epilogiem, który rozegrał się 
trzy lata później, była akcja 
pod Bezdanami. Jej sprężyną 
był Tomasz Arciszewski, który 
wyspecjalizował się w akcjach 
ekspropriacyjnych, czyli mó-
wiąc krótko w napadach na po-
czty oraz banki. Sam 
Arciszewski w 1944 został pre-
mierem na obczyźnie, 
a w okresie międzywojennym 
niekoniecznie był związany 
z Piłsudskim. Jednocześnie 
w tym samym roku, czerwcu 

Profesor Jerzy 
Maroń, wrocław-
ski historyk, opo-
wiada o sytuacji 
politycznej 
przed wojną 

Rok 1913. Członkowie Związku Strzeleckiego maszerują przez Lwów, ulicą Zyblikiewicza w czasie uroczystości 50-lecia 
powstania styczniowego. Na czele idzie Józef Piłsudski (z wyciągniętą ręką)
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DMOWSKIEGO TO 

NIEMCY BYŁY 
NAJWIĘKSZYM 

ZAGROŻENIEM DLA 
NARODU POLSKIEGO 

Jerzy Maroń

Przed wybuchem I wojny światowej
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1908, we Lwowie w mieszka-
niu Kazimierza 
Sosnkowskiego, on był już 
wtedy ukończonym inżynie-
rem po Politechnice Lwow-
skiej, powołano do życia za-
konspirowaną organizację 
Związek Walki Czynnej. Wśród 
założycieli i autorów deklaracji 
byli Marian Kukiel, który za-
proponował nazwę tej organi-
zacji, oraz Władysław Sikorski. 

Zagalopowaliśmy się trochę 
w czasie. Wróćmy do Związku 
Walki Czynnej. Ta organizacja 
była związana z PPS? 

I tak, i nie. Z PPS była zwią-
zana personalnie. Powstała 
z inspiracji Józefa Piłsudskiego 
i nawet w pierwszej wersji de-
klaracji założycielskiej znalazło 
się miejsce, w którym była 
mowa o socjalistycznym cha-
rakterze przyszłej Polski. Ale 
na polecenie Piłsudskiego ten 
fragment usunięto, chodziło 
bowiem o stworzenie znacznie 
szerszej platformy politycznej, 
nie tylko socjalistycznej, 
a przede wszystkim niepodle-
głościowej.  

Lewica została sama z niepodle-
głościowymi hasłami? 

Wspomniane przeze mnie 
Zarzewie także wyłoniło po-
dobną organizację. Najpierw 
Polski Związek Wojskowy, a po-
tem Armię Polską. Miała ona 
podobny, niepodległościowy 
charakter, jak Związek Walki 
Czynnej. Te zbieżności były 
duże, wątki socjalistyczne zo-
stały usunięte z deklaracji ZWC,  

więc łatwiej mogło dojść 
do współpracy. I doszło. 
Od 1910 do wybuchu I wojny 
światowej ściśle ze sobą współ-
działały. Co jest chyba ważniej-
sze, w Austrii wyszło właśnie 
rozporządzenie umożliwiające 
tworzenie ochotniczych związ-
ków strzeleckich. Wykorzystał 
to Związek Walki Czynnej, po-
wołując Towarzystwo Spor-
towo-Gimnastyczne Strzelec 
w Krakowie i Związek Strzele-
cki we Lwowie. Armia Polska 
zaś powołała Polskie Drużyny 
Strzeleckie, czyli drużyniaków, 
jak ich nazywano. Mało tego, 
podzielono się nawet kompe-
tencjami. Związek Walki Czyn-
nej miał odpowiadać za szkole-
nie przyszłych oficerów, a Ar-
mia Polska podoficerów. Taki 
był z grubsza podział, choć obie 
organizacje szkoliły tak ofice-
rów, jak i podoficerów. Czapką, 
która nakrywała te legalne i nie-
legalne organizacje, oba nurty, 
to była osoba Józefa Piłsud-
skiego. 

Endecy i ludowcy nie skorzy-
stali z okazji? 

Nastroje patriotyczne 
w Galicji miały również miejsce 
na wsi. Strzelcy i drużyny strze-
leckie to przede wszystkim 
miasta. Działała w nich głównie 
patriotycznie nastawiona mło-
dzież: uczniowie i studenci. 
Na wsi również były tego ro-
dzaju ruchy. Szeroko rozu-
miany ruch ludowy powołał 
do życia Drużyny Bartoszowe, 
też odpowiednik owych strzel-
ców i drużyniaków. Ludowcy 

mieli gorsze wyposażenie, ale 
szacuje, że w 1914 roku należało 
do nich około 10 tysięcy osób. 
To niemal tyle samo, ilu człon-
ków liczyły razem związki 
strzeleckie i zarzewiackie dru-
żyny.   

Licząca się siła! 
Ludowcy nie mieli tak wy-

kształconych kadr, jak ZWC 
i Armia Polska. Wśród chłopów 
nie było zbyt dużo oficerów re-
zerwy, natomiast wśród strzel-
ców i  drużyniaków nie brako-
wało oficerów rezerwy wysz-
kolonych w armii cesarskiej. 
Na przykład Władysław Sikor-
ski, był kapitanem rezerwy. Był 
tak dobrym materiałem na ofi-
cera, że kiedy odsłużył ten swój 
rok jako podchorąży, po kolej-
nych ćwiczeniach został awan-
sowany na kapitana. Jednak li-
czebność Drużyn Bartoszo-
wych wskazuje, że nastroje nie-
podległościowe nie był to jedy-
nie robotniczo-uczniowsko-
studencki wykwit. Nie był to 
także efekt działań emigrantów 

politycznych z Królestwa, czyli 
dawnych bojowców PPS.  

Powoli zbliżamy się do wybu-
chu I wojny światowej. 

ZWC i Armia Polska po-
wołały tymczasową Listę Pol-
skich Kadr, potem już stałą 
Komisję Skonfederowanych 
Strzelnic Niepodległościo-
wych. Ocenia się, że towarzy-
stwa strzeleckie obu tych or-
ganizacji liczyły ponad 6 ty-
sięcy członków, w sumie da-
wało to 12 tysięcy przeszkolo-
nej wojskowo młodzieży. 
Można powiedzieć, że 1914 
rok zastał polski ruch mili-
tarny w Galicji solidnie rozwi-
nięty.  

W Galicji mamy konserwaty-
stów, socjalistów, ludowców 
i endeków... 

...to byli renegaci z obozu 
narodowo-demokratycznego, 
nie uznawali Ligi Narodowej. 

A w innych zabo rach?  
W zaborze pruskim dzia-

łały, nielegalnie, endecja i cha-
decja. Szczególnie duże 
wpływy mieli chadecy. Ale 
wykorzystywano wszelkie 
furtki prawne, by włączyć Po-
laków do legalnej polityki. 
W parlamencie pruskim 
i w parlamencie niemieckim 
były polskie koła, natomiast 
formalna działalność partii 
o charakterze narodowościo-
wym nie była możliwa. To 
rozwiązywano w inny sposób. 
Bardzo aktywna była na przy-
kład prasa polska w Wielko-

polsce i na Pomorzu. W Króle-
stwie chadecja miała znacznie 
mniejsze wpływy, tu domino-
wała endecja, poza tym PPS, 
PPS Lewica, PPS Frakcja Re-
wolucyjna, trochę mniejsze 
SDKPiL. Siła lewicy związana 
była z tym, że w Kongresówce 
istniały silne środowiska ro-
botnicze o tradycjach sięgają-
cych kilkudziesięciu lat: Łódź, 
Warszawa, Zagłębie, w Zagłę-
biu PPS miało niesłychanie 
silne wpływy, mówiono prze-
cież Czerwone Zagłębie. 

W końcu nadchodzi rok 1914, 
wybucha I wojna światowa i co 
się dzieje? 

A to jest już zupełnie inna 
opowieść. Bowiem polska po-
lityka w tym czasie to nie jest 
prosta droga. Oba nurty poli-
tyczne tworzą takie meandry, 
zmieniają się, przecinają, cza-
sem mieszają. Dawni przyja-
ciele przechodzą do wrogich 
obozów. Krótko można po-
wiedzieć tak: na początku 
I wojny światowej endecja Ro-
mana Dmowskiego ma 
„orientację antyniemiecką 
na Rosję”. Druga opcja zaś 
„orientację antyrosyjską 
na Austrię”. Tak to określił, 
i słusznie, znakomity historyk 
Roman Wapiński. Profesor 
Włodzimierz Suleja mówi 
o orientacji „austropolskiej”. 
Jednak obaj przywódcy – Da-
szyński i Piłsudski – byli ela-
styczni, ich postawa zmienia 
się wraz z rozwojem sytuacji 
międzynarodowej. Ale jak 
mówiłem to inna historia. 

Sierpień roku 1923. Manewry Związku Strzeleckiego w Zakopanem. Na czele oddziału Mieczysław Ryś-Trojanowski, późniejszy generał brygady Wojska Polskiego, zamordowany 4 kwietnia 
1945 w obozie koncentracyjnym w Mauthausen
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MARGRABIA  

ALEKSANDER WIELOPOLSKI 

 
Aleksander Wielopolski jest 

jedną z najbardziej kontrower-
syjnych postaci w naszej hi-

storii. Jedni odsądzają go 
od czci i wiary, nazywają 

zdrajcą, inni przypominają, że 
przeprowadził bardzo udane 

reformy w państwie.  
Przypomijmy, że Aleksander 
Wielopolski w 1831 został wy-

brany posłem z powiatu 
grodzieńskiego na sejm pow-
stańczy. W 1862 roku został 

naczelnikiem rządu Królestwa 
Polskiego. Zwolennik pragma-

tycznych reform gospodar-
czych i społecznych, spol-

szczył administrację i sądow-
nictwo, doprowadził 

do oczynszowania chłopów 
(choć chłopi chcieli już 

uwłaszczenia), równoupraw-
nienia Żydów. Rozbudował 

szkolnictwo polskie (powstała 
wówczas m.in. Szkoła Główna 

w Warszawie).  
Uważał, że Polacy powinni się 
wyrzec dążeń niepodległoś-

ciowych. Na początku 1863 r., 
kiedy narastały antyrosyjskie 

nastroje, zarządził imienną 
brankę do carskiej armii, która 

objęła 12 000 osób uznawa-
nych za działaczy organizacji 

patriotycznych.  
W odpowiedzi na tę decyzję 
wybuchło powstanie stycz-

niowe.

Kontrowersyjny  
margrabia

RUCH LUDOWY 
POWOŁAŁ W GALICJI 

DRUŻYNY 
BARTOSZOWE, 
ODPOWIEDNIK 

ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO 

Jerzy Maroń

Przed wybuchem I wojny światowej
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P
o 123 latach nie-
woli, 11 listopada 
1918 roku, Polska 
odzyskała nie-
podległość. 
Droga Polski 

do niepodległości była długa 
i ciężka, prowadziła przez cztery 
powstania narodowe, tysiące 
więzionych i zsyłanych na Sybir. 
Przez dyskusje, często zażarte, 
jak o tę niepodległość walczyć. 

Cztery powstania 
Kiedy mówimy o powstaniach 
w czasach zaborów, jednym 
tchem wymieniamy powstanie 
listopadowe i styczniowe. 

– Powstań było cztery – 
mówi prof. Jerzy Maroń. – Za-
częło się od kościuszkowskiego, 
potem były listopadowe i stycz-
niowe, a ostatnie to rewolucja 
1905 roku. Paradoksalnie najle-
piej przygotowane, wykalkulo-
wane i zaplanowane to było 

powstanie, które nie doszło 
do skutku. 

Mowa tu o powstaniu 1846 
roku, przygotowywanym 
przede wszystkim przez konspi-
rację wielkopolską. Spiskowcy 
zostali zdradzeni i wyłapani, 
podjęto nieudaną próbę ataku 
na poznańską Cytadelę. Przy-
wódca, Ludwik Mierosławski, 
miał zostać skazany na karę 
śmierci. Tyle że przyszedł rok 
1848 i Wiosna Ludów. Tłum ro-
zentuzjazmowanych 
berlińczyków uwolnił go z wię-
zienia w Moabicie, a potem wy-
niósł na rękach Mierosławskiego 
i jego towarzyszy. 

Nasz naród jak lawa 
– Między bajki trzeba włożyć 
frazę naszego wieszcza: „Naród 
nasz jak lawa/ z wierzchu zimna 
i twarda, sucha i plugawa/ Lecz 
wewnętrznego ognia sto lat nie 
wyziębi/ Plwajmy na tę skorupę 
i zstąpmy do głębi” ” – mówi 
prof. Jerzy Maroń, wrocławski 

historyk. – W gruncie rzeczy 
było odwrotnie. To ruchy nie-
podległościowe były pokostem, 
który przykrywał rzeczywi-
stość, czyli tę większość, która 
chciała normalnie żyć. 

Na dodatek przez długi 
czas, bo do wybuchu powstania 
styczniowego Polacy mieli na-
miastkę państwa polskiego, było 
nią najpierw Księstwo Warszaw-
skie, a później Królestwo Pol-
skie. Polska była tam admini-
stracja, szkolnictwo. Admini-
stracja była polska, szkolnictwo 
było polskie, a choć konstytucję 
po powstaniu listopadowym za-
stąpił Statut Organiczny, to car 
formalnie nie zlikwidował sta-
tusu Królestwa.  

Lojalni patrioci 
Od początku Polski zaborowej 
ścierały się dwie koncepcje poli-
tyczne. Nurt pierwszy lojalis -
tyczny, występował we wszyst-
kich trzech zaborach przez cały 
wiek XIX, od 1815 roku.  

– Politycy tego nurtu zajmo-
wali lojalne stanowisko wobec 
aktualnego władcy – wyjaśnia 
profesor Maroń. – Przykładem 
tego nurtu w zaborze pruskim 
był książę Antoni Radziwiłł, na-
miestnik księstwa poznań-
skiego. Polak, wcale nie zgerma-
nizowany arystokrata.  

Podobnie było i w Króle-
stwie Polskim, i w Galicji. To 
przecież tam 10 grudnia 1866 
roku powstał słynny adres 
do cesarza zakończony sło-
wami: „przy Tobie, Najjaśniej-
szy Panie, stoimy i stać 
chcemy”.  

 W krakowskim środowi-
sku lojalistów ukuto nawet okre-
ślenie „Liberum Conspiro”.  

– Warto przypomnieć pole-
miki, jakie toczyły się między 
Bismarckiem a polskimi posłami 
w parlamencie niemieckim, 
kiedy to Żelazny Kanclerz wołał: 
Panowie z Koła Polskiego tak 
krzyczycie, krzyczycie o prawie, 
a gdyby Polska miała powstać, to 

bylibyście takimi lojalnymi pod-
danymi, jak mówicie? Niech 
ktoś powie, że byłby!” – mówi 
prof. Maroń. – I nikt się nie zgło-
sił. To pokazuje, co się kryło 
pod tą lojalnością. Gdyby się po-
jawiła szansa na odbudowę pań-
stwa polskiego, lojaliści przesta-
liby być lojalni.  

Niepodległościowcy 
Drugi nurt zakładał, że należy 
działać na rzecz niepodległości. 
Tutaj głównym problemem była 
kwestia, kiedy tą niepodległość 
można odzyskać. Po powstaniu 
styczniowym niektórych nazy-
wano milenarystami, bowiem 
formułowali tak ostrożne pro-
gramy, że, jak mówiono, na ich 
realizację potrzeba tysiąca lat. 
Byli też i tacy, którzy chcieli nie-
podległości od zaraz i postulo-
wali walkę zbrojną. 

I tu właśnie przechodził 
główny podział polityczny, bo 
choć tak, jak i w innych europej-
skich krajach mieliśmy konser-
watystów, liberałów, demokra-
tów i socjalistów, to głównym 
wyznacznikiem był ich stosu-
nek do aktualnej władzy i spoj-
rzenie na perspektywę odzyska-
nia niepodległości. Mieliśmy 
więc liberałów lojalistów i kon-
serwatystów niepodległościow-
ców. 

– Na przykład hrabia Au-
gust Krasicki, zadeklarowany 
konserwatysta należał do nie-
podległościowców – opowiada 
prof. Maroń. – W pamiętnikach 
zapisał, że kiedy się modlił 
w kościele, to zawsze pomijał „o 
pokój prosimy cię Panie”.  

Stosunek do niepodległości 
podzielił także lewicę. Nurt nie-
podległościowego socjalizmu 
ujawnił się w pełni w czasie re-
wolucji 1905 roku. Wtedy to 
powstała Frakcja Rewolucyjna 
PPS, która mówiąc w skrócie 
uważała, że socjalistyczną ojczy-
znę można budować , dopiero 
wtedy, gdy Polska odzyska nie-
podległość. Drugi nurt, patrzył 
na to inaczej, dla nich niepodle-
głość miała zostać realizowana 
w wyniku powszechnej rewolu-
cji. To oczywiście byli ci, którzy 
poparli przewrót bolszewicki 
w Rosji i utworzyli Komuni-
styczną Partię Robotniczą Pol-
ski. 

Skomplikowane podziały 
polityczne i nakładające się 
różnice w spojrzeniu na nie-
podległość Polski powodo-
wały polityczne zawirowania.  

–  Przykładem może być 
jedno z najważniejszych ugru-
powań II RP, czyli Endecja – 
mówi profesor Jerzy Maroń. – 
Obóz Narodowo-Demokra-
tyczny przeszedł ewolucję 
od ruchu niepodległościo-
wego, bo Liga Polska była eli-
tarną organizacją głoszącą ko-
nieczność walki trójzaboro-
wej, na pozycje współpracy. 

Wybuch I wojny świato-
wej nie pogodził wszystkich 
stron, bo choć wierzono, że 
ten konflikt może przynieść 
niepodległość, to inaczej pa-
trzono na przyszłość odrodzo-
nej Polski.

Najważniejsze pytanie: 
lojalność czy walka?
W Polsce zaborowej byli liberałowie, konserwatyści, demokraci, socjaliści. 
Jednak liczył się ich stosunek do aktualnych władz i walki o niepodległość

Wystawa prac Artura Grottgera w Muzeum Narodowym we Wrocławiu (2014 rok). Na zdjęciu grafika zatytułowana „Pierwsza 
ofiara” z cyklu Warszawa I
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Insurekcja kościuszkowska 

Insurekcja tak naprawdę rozpo-
częła się 12 marca 1794, gdy gene-
rał Antoni Madaliński odmówił 
poddania się redukcji I Wielko-

polskiej Brygady Kawalerii Naro-
dowej i na jej czele wyruszył 

z Ostrołęki w kierunku Krakowa. 
Jednak za oficjalną datę rozpo-
częcia insurekcji uznaje się 24 

marca. Tego dnia Tadeusz Koś-
ciuszko wraz z Józefem Wo -

dzickim  ślubowali, że gotowi są 
oddać swoje życie dla obrony oj-
czyzn. Insurekcja zakończyła się 

16 listopada 1794, gdy ostatnie 
oddziały powstańcze skapitulo-

wały przed Rosjanami w  
Radoszycach. Jednak w Wielko-

polsce i na Kujawach walki  
trwały do połowy grudnia . 

 

Powstanie listopadowe 

 Powstanie przeciwko Imperium 
Rosyjskiemu, które wybuchło 

w nocy z 29 na 30 listopada 1830 
roku, a zakończyło się 21 paź-

dziernika 1831 roku. Zasięgiem 
swoim objęło Królestwo Polskie 
i część ziem zabranych (Litwę, 

Żmudź i Wołyń). 
 

Rewolucja krakowska 

Próba ogólnonarodowego pow-
stania pod hasłami demokracji, 
podjęta w Wolnym Mieście Kra-
kowie (do nielicznych nieuda-

nych wystąpień zbrojnych 
doszło także w trzech zaborach, 

głównie w Galicji). Powstanie 
przygotowywane przede 

wszystkim przez wielkopolską 
konspirację spaliło na panewce, 
ponieważ jego organizatorzy zo-

stali zdradzeni i aresztowani 
przez pruską policję.   

 

Powstanie styczniowe 

Powstanie przeciwko Imperium 
Rosyjskiemu, ogłoszone Manife-

stem 22 stycznia wydanym 
w Warszawie przez Tymczasowy 

Rząd Narodowy. Wybuchło 22 
stycznia 1863 w Królestwie Pol-
skim i 1 lutego 1863 na Litwie, 

trwało do jesieni 1864, zasięgiem 
objęło ziemie zaboru rosyjskiego, 
tj. Królestwo Polskie i ziemie za-
brane. Było największym pol-

skim powstaniem narodowym, 
spotkało się z poparciem mię-

dzynarodowej opinii publicznej. 
Miało charakter wojny partyzan-

ckiej, w której stoczono około 
1200 bitew i potyczek. Do walki 

z powstańcami Rosja skierowała 
20o-tysięczną armię.  

 

Rewolucja 1905 roku 

Ogólnorosyjski spontaniczny 
zryw o podłożu społecznym i na-

rodowym, skierowany prze-
ciwko absolutyzmowi car-

skiemu. W Królestwie Polskim re-
wolucja przybrała formę moder-
nizującego zrywu, którego jedną 
z długofalowych konsekwencji 
jest odzyskanie niepodległości 

Polski w 1918 r. Jej efekty to mię-
dzy innymi reaktywowanie To-

warzystwa Naukowego War-
szawskiego i zgoda na prywatne 

polskie szkolnictwo.

Powstania i rewolucje 
Polskie zrywy narodowe
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N
ie wszyscy 
walczyli o nie-
podległość 
Polski z bronią 
w ręku. Cza-
sem karabin, 

pistolet lub szablę zastępo-
wała... książka. 

Już po trzecim rozbiorze 
Polski,  kiedy to  Wielkopolska 
znalazła się w pruskich rękach, 
natykamy się w Poznańskiem 
na niesłychanie ciekawe zjawi-
sko – walkę na polu gospodar-
czym. To nic innego, jak praca 
organiczna, której prekursorem 
był Dezydery Chłapowski.  

Inny pomysł miał Józef 
Maksymilian Ossoliński, 
uczony, bibliofil, kolekcjoner, 
członek wielu towarzystw nau-
kowych, prefekt cesarskiej bib-
lioteki wiedeńskiej. On z kolei 
uważał, że najważniejsza jest 
budowa instytucjonalnych pod-
staw polskiej świadomości hi-
storycznej, a co za tym idzie - 
narodowej. Instytucji, która 
przypominałaby kolejnym po-

koleniom Polaków, kim byli, za-
nim pozbawiono ich własnego 
państwa. 

Biblioteka narodowa 
Po III rozbiorze Polski stało się 
jasne, że zaborcy chcą wynaro-
dowić Polaków, poprzez zamy-
kanie uczelni, placówek nauko-
wych i kulturalnych, wprowa-
dzanie do urzędów swojego ję-
zyka zamiast polskiego.   

W tej sytuacji nie tylko 
Maksymilian Ossoliński za-
czął myśleć o stworzeniu ogól-
nonarodowej biblioteki. Wy-
starczy wymienić Adama i Iza-
belę Czartoryskich, którzy w Pu-
ławach powołali polską biblio-
tekę fundacyjną, Tadeusza Cza-
ckiego,  założyciela Liceum 
Krzemienieckiego, którego bib-
lioteka zawierała  archiwa 
po królu Stanisławie Auguście 
Poniatowskim, Tadeusza Ra-
czyńskiego, który powo-
łał pierwszą w Wielkopolsce 
książnicę publiczną. Miała się 
ona stać, zgodnie z wolą funda-
tora, regionalnym ośrodkiem 
kultury polskiej pod zaborem 

pruskim.  Józef Maksymilian 
Ossoliński  miał ambitne założe-
nia, chciał bowiem stworzyć  
narodową, polską instytucję 
naukowo-kulturalną, która 
miała składać się z jego tworzo-
nej przez lata kolekcji książek, 
rękopisów, numizmatów i mu-
zealiów. 

To będzie Lwów 
Maksymilian Ossoliński na sie-
dzibę swojej fundacji wybrał 
Lwów. I był wybór nieprzypad-
kowy. Trzeba pamiętać, że 
w 1817 roku cesarz Franciszek 
I, próbując zjednać sobie Pola-
ków w Galicji, odnowił we Lwo-
wie Uniwersytet. Co więcej, 
zezwolił na utworzenie uniwer-
syteckiej katedry języka pol-
skiego i literatury polskiej, któ-
rej program, na polecenie cesa-
rza, miał przygotować  właśnie  
Osso liński. Nic dziwnego więc, 
że uznał on, iż właśnie we Lwo-
wie powinna stanąć jego biblio-
teka ze zbiorami, które 
w przyszłości mogą służyć po-
mocą badaczom języka i litera-
tury polskiej. 

Hrabia Ossoliński znalazł 
także siedzibę swojej przyszłej 
biblioteki. Nabył na własność 
lwowski klasztor pokarme -
litański wraz z ruinami kościoła 
św. Agnieszki. Gmach został 
poddany przebudowie, dosto-
sowującej go do funkcji, jakie 
miał pełnić po przeniesieniu 
zbiorów. Pracami tymi kierował 
między innymi Józef Bem, póź-
niejszy generał i bohater wę-
gierskiej Wiosny Ludów. 

Kilka miesięcy później wy-
jednał u cesarza Franciszka I  
(dokładnie 4 czerwca 1817 
roku) zatwierdzenie statutu Za-
kładu Narodowego imienia 
Ossolińskich. Plan fundacji  nie 
był prosty. Oto bowiem w 60 
skomplikowanych paragrafach 
Ossoliński ustanowił kuratora 
dziedzicznego, a zarazem ordy-
nata dóbr ziemskich, które 
po sobie zostawiał, zobowiązu-
jąc go do wypłacania corocznie 
6000 reńskich na potrzeby in-
stytucji. Na tym wcale nie koń-
czyła się rola kuratora, miał on 
nadzorować dyrektora, kusto-
sza i pisarza. A dyrektor był zo-

bowiązany do wydawania cza-
sopisma naukowego pt. „Wia-
domości o dziełach uczonych”.  

Muzeum Lubomirskich 
Ossoliński zdawał sobie 
sprawę, że musi zapewnić stały 
dopływ pieniędzy i nowych na-
bytków, by jego fundacja mogła 
się dobrze rozwijać. Dlatego  25 
grudnia 1823 zawarł umowę 
z księciem Henrykiem Lubo-
mirskim, znakomitym znawcą 
i kolekcjonerem dzieł sztuki.  

Nie da się ukryć, że ksią-
żęce zbiory były naprawdę 
wspaniałe. Składały się nań 
między innymi malarstwo, mi-
niatury, rzeźby, broń oraz ry-
sunki dawnych mistrzów, 
w tym Albrechta Dürera 
i Rembrandta Harmenszoona 
van Rijna. 

Umowa zakładała, że 
w przyszłej siedzibie Ossoli-
neum znajdzie się  specjalnie 
przystosowane miejsce 
na przyjęcie kolekcji Lubomir-
skiego.  Co więcej, paragraf 3 
układu wyraźnie mówił, że: 
„Część ta i zawarte w niej przed-
mioty nosić będą na wieczne 
czasy imię Musaei 
Lubmirsciani”. 

Ossoliński zadbał również 
o to, by Lubomirscy w przysz-
łości wspierali fundację. Usta-
lono bowiem, że Lubomirscy 
dostaną dziedziczne stanowi-
sko Kuratora Literackiego, 
pod warunkiem utworzenia 
przez nich Majoratu – Ordynacji 
Przeworskiej, która dotować 
miała działalność powstającego 
Muzeum. W ten sposób 
Ossoliński  podzielił nadzór  
nad Zakładem  na ekono-
miczny (powierzył go najbliż-
szej rodzinie) i naukowo-litera-
cki (sprawowany przez Lubo-
mirskich). 

52 ogromne skrzynie 
Maksymilian Ossoliński zmarł 
w 1826 roku. Kilka miesięcy 
po jego śmierci Stany Galicyj-
skie poleciły Gwalbertowi 
Pawlikowskiemu, nadwor-
nemu sekretarzowi w Wied-
niu, odbiór i spisanie zbiorów 
Ossolińskiego.  

Spisane i spakowanie ko-
lekcji zajęło Pawlikowskiemu 
10 miesięcy. 31 marca 1827 wy-
słał do Lwowa cały zbiór 
Ossolińskiego, darowany naro-
dowi polskiemu jako Zakład 
Narodowy imienia 
Ossolińskich. Zbiór na miejsce 
dotarł  spakowany w 52 
ogromne skrzynie, zawierał 10 
121 dzieł w 19 055 tomach, 456 
tomów dubletów (czyli po-
dwójnych egzemplarzy), 76 
wiązek różnych pism, 567 ręko-
pisów w 715 tomach, 133 map 
oraz 1445 rycin. 

Zgodnie z marzeniami za-
łożyciela, Ossolineum stało 
się  ważnym miejscem dla pol-
skiej nauki i kultury. Odby-
wały się tam spotkania nau-
kowe, wieczory literackie. 
 Ogromną rolę w krzewieniu 
polskości odegrała również 
oficyna wydawnicza, która za-
częła działać wraz z urucho-

mieniem drukarni w roku 
1829.   

Co ciekawe, Ossolineum 
podjęło się również reedycji 
„Słownika języka polskiego” 
Samuela Lindego.  Był to swoi-
sty hołd złożony założycielowi 
tej instytucji. Bowiem Linde 
przez 10 lat zajmował się po-
rządkowaniem i poszerzaniem 
księgozbioru Maksymiliana 
Ossolińskiego i tam szukał oraz 
gromadził materiały do swo-
jego Słownika.  

Trudna droga do Wrocławia 
Wybuch II wojny światowej dra-
matycznie wpłynął na losy Za-
kładu Narodowego im. Ossol -
ińskich. Zaczęło się od przejęcia 
biblioteki i utworzenia z niej Bib-
lioteki Lwowskiej Filii Akademii 
Nauk  Ukraińskiej Socjalistycz-
nej Republiki Radzieckiej.   Rów-
nocześnie zlikwidowano Mu-
zeum Lubomirskich, a zbiory 
rozdzielono pomiędzy lwow-
skie muzea. 

Niemcy, którzy do Lwowa 

wkroczyli w roku 1941, powie-
rzyli Ossolineum pod zarząd ku-
stoszowi Mieczysławowi 
Gębarowiczowi, który wcześniej 
został potajemnie zaprzysię-
żony na dyrektora Za-
kładu przez kuratora litera-
ckiego Andrzeja Lubomirskiego. 

W 1944 roku, kiedy do  
Lwowa zbliżał  się  front, Niemcy 
ewakuowali zbiory ważne dla 
kultury niemieckiej. Akcję na-
dzorował Gębarowicz, który 
wykorzystał okazję do ewakua-
cji zbiorów polskich. W dwóch 
transportach wywieziono 
do Krakowa blisko 2.300 rękopi-
sów,  2.200 dyplomów,  1.800 
starych druków oraz  2.3oo ry-
sunków, kolekcję Baworows -
kich, zbiory numizma-
tyczne i medale.  

Zbiory miały zostać 
umieszczone w w piwnicach 
Biblioteki Jagiellońskiej, jednak 
w lipcu 1944 pojechały dalej. 
Porzucono je na Dolnym Śląsku 
– w miejscowości Adelin (dzisiaj  
Zagrodno). Dwa lata po zakoń-
czeniu wojny zostały prze-
wiezione do Wrocławia. 

OSSOLIŃSKI: KSIĄŻKA 
ORĘŻEM WALKI 
Z ZABORCAMI 
Maksymilian Ossoliński postawił sobie za cel, by przypominać kolejnym 
pokoleniom Polaków, kim byli, zanim pozbawiono ich własnego państwa

Pocztówka z początków XX wieku, na której możemy zobaczyć fasadę Zakładu Narodowego im. Ossolińskich i portrety 
Ossolińskiego i Lubomirskiego. Zbiory Muzeum Książąt Lubomirskich w Zakładzie Narodowym im. Ossolińskich we Wrocławiu
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 CZĘŚĆ TA I ZAWARTE 
W NIEJ PRZEDMIOTY 

NOSIĆ BĘDĄ 
NA WIECZNE CZASY 

IMIĘ MUSAEI 
LUBMIRSCIANI 

Umowa z Lubomirskim

SZCZEGÓLNE ZAŚ 
ZNACZENIE 

PRZYPISYWAŁ 
KSIĄŻKOM W DOBIE 

UTRATY 
NIEPODLEGŁOŚCI 
Władysława Jabłońska
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W
 szkole 
uczymy 
się, że w  
zaborowej 
Polsce  nie 
do przece-

nienia była rola kobiet. To one 
zajmowały się rodzinnym 
gniazdem, kiedy ich mężowie, 
ojcowie, synowie i bracia szli 
walczyć w kolejnych powstań-
czych zrywach. Dbały o patrio-
tyczne  wychowanie  dzieci, 
majątki, a kiedy było trzeba, 
szły do pracy, by dzieci nie 
umarły z głodu. Wiele z nich to-
warzyszyło mężom na zesłaniu 
na Sybir. 

– To oczywiście prawda, 
ale dość powierzchowna – 
uśmiecha się Joanna Hytrek- 
-Hryciuk, wrocławska histo-
ryczka. – Czy pani wie, że 
w 1905 roku w Krakowie odbył 
się pierwszy jawny trójzabo-

rowy Zjazd Kobiet Polskich? 
Delegatki zwróciły się do partii 
politycznych z apelem o włą-
czenie postulatu równoupraw-
nienia do programów politycz-
nych. Zjazd przyjął również 
uchwałę o agitacji na rzecz 
„powszechnego, równego, taj-
nego, bezpośredniego, czyn-
nego i biernego prawa wybor-
czego bez różnicy płci”.   

Kobiety nie ograniczały się 
do walki o prawa wyborcze. 
Walczyły również, także zbroj-
nie, o niepodległość Polski. Wy-
starczy przypomnieć Marię Sta-
nisławę Wittek (jako pierwsza 
kobieta studiowała na Wydziale 
Matematycznym Uniwersytetu 
Kijowskiego i  była pierwszą ko-
bietę generałem Wojska Pol-
skiego), Wandę Gertz (majora 
Wojska Polskiego), Aleksandrę 
Zagórską (podpułkownika Woj-
ska Polskiego oraz organiza-
torkę i komendantkę Ochotni-
czej Legii Kobiet),  Stanisławę 
Paleolog (majora Wojska Pol-

skiego, a później komisarza Poli-
cji Państwowej) czy Janinę 
Ładę- 
-Walicką (podoficera  Wojska 
Polskiego,  ułana II Ochotni-
czego Szwadronu Śmierci). 

Myli się ten, kto myśli, że 
kobiety ograniczały się do roli 
łączniczek i sanitariuszek. Alek-
sandra Zgórska faktycznie za-
częła od kolportażu ulotek PPS 
podczas nauki w gimnazjum. 
Później jednak znacznie posze-
rzyła swoją działalność. 

W roku 1904 wstąpiła do  
Organizacji Bojowej PPS. Dwa 
lata później  z Czesławem 
Świrskim  założyła... wytwórnię 
materiałów wybuchowych. 
Wykorzystano je między in-
nymi 15 sierpnia 1906 roku pod-
czas krwawej środy – akcji Orga-
nizacji Bojowej PPS przeciwko 
okupacyjnym władzom rosyj-
skim w Królestwie Polskim. 
Tego dnia bomby wybuchły 
między innymi w Warszawie 
i Łodzi.   

Produkcja materiałów wy-
buchowych okazała się niebez-
pieczna. Aleksandra Zagórska 
zatruła się  wyziewami pioru-
nianu rtęci, substancji używa-
nej do produkcji bomb. Dla po-
ratowania zdrowia wyjechała 
do Zakopanego. Zdrowie pora-
towała i wróciła do  konspiracji. 
W lipcu 1907 roku brała 
udział w nieudanym zamachu 
na pociąg wiozący żołnierzy 
pułku wołyńskiego w Łapach. 
Aresztowana i osadzona na Pa-
wiaku, dzięki łapówce została 
tymczasowo  zwolniona 
z aresztu. Nie czekała na proces, 
zbiegła do Galicji. Zamieszkała 
we Lwowie i zajmowała się mię-
dzy innymi przewożeniem 
broni oraz wydawnictw PPS 
do Królestwa. 

Aleksandra Zagórska brała 
udział w I wojnie światowej, 
a po wybuchu II wojny  przystą-
piła oczywiście do konspiracji. 
Zmarła 14 kwietnia 1965 
w wieku 79 lat. 

One też walczyły 
o niepodległość
Kobiety nie tylko dbały o patriotyczne wychowywanie dzieci. Działały 
także w konspiracji, produkowały bomby, przewoziły broń i...

Rok 1920: członkinie Ochotniczej Legii Kobiet – ochotniczej organizacji wojskowej utworzonej we Lwowie w 1918 przez kobiety, 
pragnące walczyć o niepodległość Polski. Członkinie organizacji brały udział w bitwie o Lwów podczas wojny polsko-ukraińskiej
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S
 ława, jak ją na-
zywano, pocho-
dziła z zamoż-
nej, ziemiańskiej 
rodziny. Była 
nietuzinkową 

kobietą. Wcześnie wyszła 
za mąż i prawie natychmiast po-
rzuciła męża, komunikując  ro-
dzinie: „Mając na względzie 
zwierzęcą brutalność mojego 
męża, uznaję, że jesteśmy 
po rozwodzie”. I tak, zamiast 
prowadzić dom i rodzić dzieci, 
zaczęła studia w Krakowie. Nie 
ograniczała się do chodzenia 
na wykłady i przesiadywania 
w bibliotece. Latem 1912 roku 
brała udział w demonstracjach 
ulicznych organizowanych 
przez PPS. Dwa lata później 
przyłączyła się do Pierwszej 
Brygady Legionów Polskich. 

Została pierwszą legio-
nową agentką, to był zresztą po-
mysł Piłsudskiego. Na początek 
dostała rozkaz, by przedostać 
się z zaboru austriackiego do za-
boru rosyjskiego i dowieźć tajne 
dokumenty do  Warszawy. 
Ubrano ją w balową suknię, dla 
lepszego kamuflażu dodano 
„służącą” oraz wyżła i wysłano 
w drogę. W sukni  balowej prze-
czołgała się przez linię frontu 
do okopów armii carskiej. Rosja-
nie przyjęli ją jak damę – naj-
pierw nakarmili, a potem za-
brali na spacer  wzdłuż okopów 
i wyprawili w dalszą drogę. Pił-
sudski był zachwycony.  

Wywiad opierał się przede 
wszystkim na mężczyznach, 
Sława więc zajmowała się tak 
zwanymi miękkimi zadaniami: 
badała teren, była kurierem, 
przewoziła broń. I znajdowała 
się w kręgu bliskich współpra-
cowników Piłsudskiego. To 
na przyjęciu z udziałem mar-
szałka poznała swoją wielką mi-
łość – legionistę i poetę Stani-
sława Długosza. Kiedy Długosz 
zginął, przyjęła jego nazwisko 
i przez lata chodziła w żałobie 
po nim. Dopiero w 1926 r. 
na ślub namówił ją pułkownik 
Adolf Maciesza. Wtedy to na do-
bre zrezygnowała z pracy w wy-
wiadzie, bo jeszcze w w 1922 
roku Piłsudski wysłał ją  do Nie-
miec, skąd wróciła w 1926 roku. 

Początkowo pomagała 
mężowi, który był posłem 
i osobistym lekarzem Piłsud-
skiego. Jednak Macie sza umarł 
na zawał serca po  trzech latach 
małżeństwa, a Sława w 1935 
roku została senatorem. Zwią-
zała się z kołem „Naprawa”, 
które miało walczyć o prawa  
kobiet, edukację seksualną 
i taką zwykłą, bo na wsi analfa-
betyzm był wszechobecny. Nie 
przysparzało jej to popular-

ności w Senacie, ale poza parla-
mentem ją doceniano. Chwa-
liła ją Irena Krzywicka, Boy- 
-Żeleńs ki, a jej przemówienia 
drukowały „Wiadomości Lite-
rackie”. Zaprzyjaźniła się ze 
Stefanem Kisielewskim. 

Po wybuchu II wojny 
światowej pozostała w Polsce, 
uważała, że to jej obowiązek. 
Niespełna miesiąc po kapitula-
cji została zaprzysiężona jako 
uczestniczka ruchu oporu.  

Hitlerowcy aresztowali 
Władysławę Macieszynę 
w Wiedniu, była wówczas ku-
rierem siatki, która rozgryzała 
tajemnicę Peene münde – fa-
brykę rakiet V-1 i V-2. Została 
aresztowana  8 kwietnia 1943 
roku. Torturowana przez długi 
czas próbowała popełnić sa-
mobójstwo – przegryzła sobie 
żyły. Odratowano ją, by w lu-
tym 1945 roku sąd ludowy 
w Wiedniu skazał ją na zgiloty-
nowanie. 

Cudem przeżyła. Gilotyna 
na placu skazań wiedeńskiego 
śledczaka stała jeszcze w lutym 
1945 roku. Jednak w marcu kat 
Hans Gröpler zabrał gilotynę 
do Berlina. Widocznie była po-
trzebna gdzie indziej. Na po-
czątku  kwietnia Gröpler dostał 
polecenie, by wraz z gilotyną 
wrócić do  Wiednia, wtedy jed-
nak wojska radzieckie rozpo-
częły operację wiedeńską. 
W okolicach Brna pociąg, w  
którym jechał, został zbombar-
dowany. I tak zginął Gröpler. 

Z  hitlerowskiego więzie-
nia wyzwolili ją Sowieci. Co 
miała robić? Była ciężko chora 
i bezdomna. Kiedy dotarła 
do Polski, okazało się, że jej 
mieszkanie oddano jakiejś ro-
dzinie ze wsi, a ona sama jest 
zbyt schorowana, żeby podjąć 
jakąkolwiek pracę. Hitlerowcy 
wybili jej zęby, zgruchotali że-
bra, odbili nerki, strzaskali 
stawy łokciowe i kolanowe.   
Wywyższona za Sanacji, blisko 
związana z marszałkiem Pił-
sudskim, została zapomniana 
w PRL. To zresztą jest dość za-
gadkowe, ponieważ Urząd 
Bezpieczeństwa nigdy się nią 
nie zainteresował, nie została 
nawet wezwana na przesłu-
chanie, być może  komuniści 
nie wiedzieli, że przeżyła 
wojnę. W końcu się dowie-
dzieli, ale było to po 1956 roku, 
w czasach małej stabilizacji.  

Przez 10 lat przemieszki-
wała kątem u różnych znajo-
mych, którzy ją na dodatek 
utrzymywali. Dopiero w 1956  
roku zdecydowała się ujawnić 
i wstąpiła do ZBOWiD-u 
z prośbą o mieszkanie. Maleńką 
kawalerkę w Alejach Jerozolim-
skich dostała na początku lat 60. 
XX wieku, a Stefan Kisielewski 
załatwił jej niewysoką rentę.

Władysława Macieszyna, 
ulubiona agentka  
marszałka Piłsudskiego 
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A cel był tylko jeden: 
Niepodległa
Droga do niepodległości była długa i ciężka. Prowadziła przez cztery 
powstania narodowe, tysiące więzionych i skazanych na zsyłkę 

Rok 1913. Józef Piłsudski i Kazimierz Sosnkowski przed frontem oddziału Związku Strzeleckiego w Zakopanem
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Nieznany malarz „Błogosławieństwo powstańców 
styczniowych” (dekoracja zegara), ok. 1867, olej na blasze 
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„Emilia Plater na czele kosynierów w 1831 roku”,  
obraz Jana Rosena
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Fotografie Karola Beyera przedstawiające pięciu poległych manifestantów, którzy zostali 
zastrzeleni 27 lutego 1861 przez wojsko rosyjskie
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Obraz Aleksandra Sochaczewskiego zatytułowany „Branka 1863”
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